
Komunikaty
Z w iązk u  Z a k ła d ó w  G raficznych i W ydaw niczych  
na P o ls k ę  Z a ch o d n ią  z  s ie d z ib ą  w  P o zn a n iu .

Na Szkołę G raficzną złożył p. E. K raszew ski z 
K oźm ina 200 000 m arek  z okazji p rzen iesien ia  d ru ­
k a rn i swojej do P oznan ia, z czego niriiejszem  z po­
dziękow aniem  kw itu jem y. Sekr. gen.: Kryg.

O podniesienie poziomu drukarstwa 
w Polsce.

W tej spraw ie o trzym ujem y co n astęp u je :
S tw ierdzić przychodzi, że d ru k arstw o  polskie 

zrobiło w czasach ostatn ich , ą  szczególnie po wyzwo­
len iu  Ojczyzny z niew oli, w ielkie postępy. W p raw ­
dzie riie stanęło  jeszcze n a  tych  w yżynach, co d ru ­
k ars tw o  w k ra ja ch  zachodnich, k tó re nie znało tych  
trudności w  rozw oju, co polskie. Ale. pom im o tych 
osiągniętych  sukcesów  pozo'stało nam  jeszcze wiele 
do zrobienia.

Chcąc podnieść poziom  naszego zaw odu nie n a ­
leży p rzypatryw ać się w ysiłkom  jednostek , ale 
w szyscy bez w y ją tk u  zaprządz do tej p racy  się m u ­
sim y. W praw dzie nie w szystkie u rządzen ia  d ru k a rń  
polskich pozw alają n a  beznaganną pracę. M am y po 
części m a te rja ł m aszynow y bardzo n ieraz sta ry , a 
czcionki w n iejednych  oficynach ta k  zużyte i ta k  h a ­
niebnego n ieraz k ro ju , że i najzdolniejszy d ru k a rz  w 
tak im  w arsztacie  abso lu tn ie  nic pociągającego clla 
oka w ykonać nie może.

A jed n ak  praw dziw y drukarz , k tó ry  ukończył n a ­
ukę podług przyjętych zasad, z w rodzonem  poczu­
ciem p ięk n a  wyczuje w tak ie j, chociażby m izernej 
prący, pew ien sm ak  i dążenie do n ap raw y  w  zaw o­
dzie, jeżeli stw ierdzić m ożna — w uk ładzie  zw łasz­
cza — w ysiłk i jednostk i, polegające n a  um ieję tnem  
ugru p o w an iu  i na  rac jo n aln y m  zestawie.

T akie prace zachodzą, do p ięknych zaliczać się 
nie mogą, bo n a  to1 nie pozw ala n ieraz skąpy  lub 
p rzestarzały  m a te r ja ł eizciomkowy, a pom im o tego 
sp raw ia ją  radość n ie jednem u fachowcowi, gdy je oce­
nia. pod względem  -wysiłków woli i pom ysłowości.

Ale «ą też i d ru k a rn ie  m niejsze, m ałe i średnie, 
zw łaszcza na  prow incji, k tó re  rozporządzają n ieraz  
bardzo doborow ym  i! gustow nym  m aterją łem , a  pom i­
mo tego n'ic udatnego  stw orzyć n ie um ieją . I w ten ­
czas przychodzi nam  stw ierdzić n ie jednokro tn ie  n ie­
uctw o nasze i b rak  n iety lko  dobrej woli, ale po p ro ­
stu  niedbalstwo-.

P o lega to w  najw iększej części., na  tem , że p ro ­
w incja  nasza, p łacąc pracoW nikom  sw ym  te sam e 
pensje, co Większe m iasta , nie może zdobyć sobie fa ­
chow ych sił, k tó re  m a ją  zrozum ienie i zam iłow anie 
do zawodu.

D ru k arn ie  p row incjonalne posługiw ać się m uszą 
z konieczności szum ow inam i, przew ażnie tak iem i, 
k tó re nie sk ład ały  egzam inu  fachowego przed kom i­
s ją  egzam inacyjną, i k tó rzy  pom im o to p o siad a ją  tę 
czelność leg itym ow an ia  się za „tow arzyszy d ru k a r ­
skich", k tó rym  z różnych słusznych czy n iesłusznych  
powodów odm ów iono egzam inu.

Tacy osobnicy, k tó ry ch  jes t bardzo w ielu  „w 
obiegu", nie m ogą oczywiście przyczynić się do pod­
n iesien ia  poziom u sztuk i naszej i p a ra liżu ją  i p a ra li­
żować będą w ysiłk i prawowitego- d ru k a rs tw a  pol­
skiego.

Wobec tego n asu w a się m im ow oli py tan ie, jak  
zaradzić tej destrukcy jne j pladze w zawodzie naszym , 
aby nile zrobić krzyw dy tym , n ieraz  nieszczęśliw ym  
ofiaroin w yzysku, a  pom im o tego- uzdrow ić sto sunk i 
niem ożliwe.

Jest n a  to — m ojem  zdaniem  — ty lko jeden  śro ­
dek. Środek niezaw odny, a tym  je s t zarejestr-owa- 
lńe tych  w szystk ich  „nieskończonych tow arzyszy" 
przez Izbę R zem ieślniczą i zawezwać ich do w yleg i­
tym ow an ia  się, gdzie 'naukę „dziką" ukończyli, do 
sk ład an ia  egzam inów  czeladniczych. Oczywiście za­
leżeć nam  pow inno na tem , aby ja k  najszersze koło 
tych  „dzikich tow arzyszy d ru k a rsk ich "  zostało przez 
tąk ie  zaw ezw anie pobudzonych do p racy  nad  sobą i 
alby zdali egzam in na  „czeladnika".

Z tych  więc powodów należy im  wyznaczyć te r ­
m in  stosow ny, aby m ogli się należycie do tak iego  
egzam inu przysposobić. Ale tak ie  przysposobienie 
nie może się odbywać na koszt p ryncypała, k tó ry  z 
konieczności tak iego  „dzikusa" za tru d n ia . W ogóle 
cennik  taryfow y w yrządza tym  pryncypałom , k tó rzy  
tak iego  s tan u  nie zaw inili, w ielką  krzyw dę m ater-
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ja ln ą , gdyż z konieczności za tru d n iać  m usi tak iego  
robo tn ika, k tó ry  m u  płaconych p ieniędzy nie z a ra ­
b ia  i w  d o d atk u  n ie  poczuw a się do obow iązku, aby 
n a d  sobą popracow ać i w ydoskonalić s ię !

P rzez tak ie  w ięc zaw ezw anie Izby R zem ieślniczej 
u św iadom im y tych  osobników, że za bezwzględne 
trzym an ie  się tary fy , należy się także odpow iednia 
p raca  n iety lko  jakościow a ale i ilościow a. A jeżeli 
tak i „dziki tow arzysz" nie będzie chciał się poddać 
egzam inow i, to  zdrowe czynniki d ru k a rs tw a  polsk ie­
go n ie  m ogą go to lerow ać jako- tow arzysza sz tuk i 
d ru k a rsk ie j i m u si on opuścić szeregi i w yrzec się 
am bitnych  sw ych celów przeszkadzan ia  rozw ojow i 
d ru k a rs tw a  polskiego.

t ą  sp raw ą  za jąć się w in ien  zarów no Zw iązek 
B ru k arzy  P o lsk ich  jak  i Zw iązek Z akładów  G raficz­
nych. Yot.

„Dziennik Berliński".
W spraw ie zaw ieszenia „D ziennika B erliń sk ie­

go", o rg an u  d la  w ychodźtw a polskiego w Niem czech 
o trzym ujem y  z kó ł poinform ow anych  poniższy a r ­
ty k u ł:

W iadom ość, iż o rg an  polonji berliń sk ie j, z po- 
w ddu tru d n o śc i finansow ych p rzesta ł w ychodzić, 
p rze ję ła  do g łębi sm utk iem  tych  w szystk ich , k tó rzy  
sta li w iern ie  pod jego sz tan d arem  w  czasie swej tu ­
łaczk i n a  obczyźnie. Kto żył i dz ia ła ł n a  n iw ie  n a ­
rodow ej w śród  obcych, k to  p a trza ł n a  błogą p racę 
w śród  szerok ich  w a rs tw  w ychodźtw a niety lko  B erli­
n a  sam ego, ale %en pod H am burg, Szczecin, Drezno, 
Łużyce i  dalsze za k ą tk i w k tó rych  m ieszkały  rodziny  
polskie ten  wie, że w szyscy z p ism a tego czerpali o- 
tuchę, że b ron iło  ono in teresów  w ychodźtw a polskie-

Mączennicy w imię nauki.
(Ciąg dalszy z nr. 38).

Ohydny ten  zam ach  n a  w olność zacnego pracow ­
n ik a  przynoszącego chlubę swej epóce, w yw ołał obu­
rzen ie  pow szechne. W sku tek  s ta ra ń  sw ych p rzy ja ­
ciół Aide odzyskał wolność, lecz pioizaistał ubogim , bez. 
żadnych środków  do życia. Dzięki jed n ak  swej w y­
trw ałośc i i energ ji zdołał odrodzić a  popiołów -swą 
d ru k a rn ię . Od r. 1507 do' 1513 w ydaje Aide trag ed je  
E uryp idesa , dzieła P la to n a , p ism a  P lu ta rch a , kom en­
tarze  Cezara, lis ty  Cycerona i p race P in d a ra . W  
przem ow ie do tej osta tn ie j p u b lik ac ji zaznacza, jak  
gorzkie p rzecierp ia ł próby.

„Oto up ływ a la t cztery — pow iada — ja k  m u s ia ­
łem  zaw iesić m oje prace, w idząc całe W łochy w y d a­
ne n a  łup  straszliw ej w ojny zaciętej. Zniew olony 
byłem  opuścić W enecję, aby  odzyskać m oje pola i 
ogrody, zniszczone n ie  przez m oje n iedbalstw o, lecz 
przez te czasy nieszczęśliw e".

S ta ry  Aide, ja k  go nazyw ano d la  odróżnien ia od 
potom ków , u m a rł 6 lutego 1516 rok u , licząc 66 la t w ie­
ku. Po  dwudziestupięciiu la tach  ciężkich trudów , 
pośw ięciw szy w szystk ie  usiłow an ia , ca łą  energję i 
in te lig en cję  d la dobra w spółczesnych zn ik ł z tego 
św ia ta  p raw ie  w ubóstw ie i ja k  u trzy m u je  E razm , 
pozostaw ił dzieciom  ty lk o  szacunek , w iążący się z 
jego nazw iskiem ;

P aw eł M anuce u trzy m u je  godnie firm ę słynnej 
d ru k a rn i, przez ojca założonej, i w alczy rów nież z 
niedolą, nędzą i niepow odzeniam i.

go, opartego n a  zasadach  dem okratycznych i chrze­
śc ijańsk ich .

Przeszło 26 la t od czasu  m ija  k iedy to szerm ie­
rze polskości śp. P io tr  W aw rzyn iak , W ładysław  Ber- 
kan , Jan  Mrozowski! i in n i tw orzą w ydaw nictw o p is­
m a  polskiego w  B erlinie, k tó re  po pew nym  czasie 
przechodzi n a  w łasność L u d w ik a  W róbla. Gdy m i­
m o w szelkich w ysiłków  pod trzym anie p ism a sta je  się 
n iem ożliw em , przejm uje  w ydaw nictw o n a  w łasność 
p. K. Rosę (obecny konsu l Gen. Rzeczypospolitej P o l­
skiej w Berlinie) a naczelnym  red ak to rem  zostaje p. 
Er. Sal. K rysiak , k tó ry  po k ilk u  la tach  przejm uje 
w ydaw nictw o n a  w łasność. Nie m ożna pom inąć fa k ­
tu , iż p. K. Rose w  dalszym  ciągu w ydaw nictw o fi­
nansow o zasilał, ja k  rów nież i o rganizacje przekazy­
w ały  od czasu do czasu subw encje w  m yśl uchw ały  
„Z w iązku T ow arzystw  P o lsk ich  w B erlinie". Po n a ­
głym  w yjeździe p. Fr. K ry siak a  z B erlina  przechodzi 
„D ziennik B erlińsk i"  n a  w łasność Spółki zap., do 
k tó re j p rzystąp ili liczni obyw atele i zbiorowe o rgan i­
zacje, ja k  „Zw iązek Tow. polsk .-kat. R obotników  w 
Niem czech", K om itet Polityczny i t. p. a n a  czele w y­
daw nic tw a s ta je  m łody, lecz pełen  energ ji p. K. Zię­
tow ski, k tó ry  z zaparciem  siebie pośw ięca swe siły 
a ra d ą  i pom ocą sto ją  m u w iern ie  przy boku  śp. W oj­
ciech Sanok, Leon B arciszew ski (obecnie konsul 
Rzplitej Polsk ie j w Essen) i in n i z tym  rezu lta tem , 
iż tru d n e  położenie w czasie w ojny nie zaw arło po­
dwoi p ism a  tego.

Jako  naczelny  re d ak to r ponosi w iele tru d n o śc i i 
m ozołu p. Feliiks K asprzak. Gdy h u ra g a n  w ojny 
p rzem inął i n iejeden  z pow ażnych obyw ateli z Spółki 
swe udzia ły  wycofał, a tru d n o śc i w ydaw nicze p ię trzy­
ły się z każdym  dniem , w tedy w celu ra to w an ia  i 
po d trzy m an ia  p ism a, o sta tn i członkow ie Spółki, od-

P o d r z as gdy A lde‘owi rozpow szechniali k siążk i 
we W łoszech, E tienineńw ie w sław ili się  n a  tejże dro­
dze w e F ran c ji.

P ierw szy  d ru k a rz  tego nazw iska, H enryk  E tien- 
ne u m arł w  1520 ro k u ; synow ie jego F ranciszek , Ka­
rol i Robert, prow adzili dalej dzieło, rozpoczęte przez 
ojca, w szelako  ten  o sta tn i zasługu je głów nie na. n a ­
szą uw agę, gdyż życie jego, pom im o silnej p ro tekcji 
F ran c iszk a  I i H en ry k a  II, zakłócały  p rześladow an ia  
i nieszczęścia. Z pod p ra s  d ru k a rsk ich  R oberta 
E tienne, urządzonych w  P aryżu , w ychodziły w  n ie­
zliczonej ilości p iękne książk i, s ta ra n n ie  koregow ane, 
doskonałego w yboru, k tó re dziś jeszcze zachw ycają 
bibljofilów .

Około 1550 r. w ażne w ypadk i zm usiły  R oberta 
E tienne do porzucen ia F ran c ji. Złączony w ęzłam i 
w spólnej sy m p atji z nacze ln ikam i refo rm acji, pole- 
ćił przełożyć z greckiego języka n a  fran cu sk i syno­
wi sw em u, H enrykow i E tien n e‘owi, katech izm  Ja n a  
K alw ina. K siążka ta  u k aza ła  się w Genewie w  1551 
rok u , a  w raz z n ią  pogróżki naruszy ły  spokój w y­
dawcy.

Zaw iść Sorbonny, gasnąca  coraiz więcej p ro tek ­
c ja  k ró lew ska, zm usiły  R oberta E tienne do bezzwłocz­
nego u su n ięc ia  się.

O siadł w Genewie, założył tu  w ie lk ą  d ru k a rn ię  
i p ra sy  sw e pośw ięcił rnzkrzew ien iu  zasad  re fo rm a­
cji. Pod ty tu łem : „Les C ensures des Theologiens de 
P a ris"  w ydał książkę niepospolitej w artości, odsła­
n ia jącej w  form ie żywej i satyrycznej szczegóły w alk  
re lig ijn y ch  w tej epoce.

Ciąg dalszy n astąp i.



stęp u ją  w ydaw nictw o pew nem u gronu  w p rzekona­
n iu , że da się tę pow ażną placów kę podtrzym ać.

Z anim  to uczyniono, pukano  jeszcze w W arsza­
wie i Poznan iu , dom agając się pom ocy finansow ej, 
lecz darem nie. O statecznie więc odstąpiono w ydaw ­
nictw o g ronu  osób z W arszaw y, poleconem u przez 
ówczesnego k o h su la  Rzeczypospolitej w B erlin ie. Nie 
żywiono wobec takiego- polecenia żadnych obaw, a 
tym czasem  później okazało się, że nabyw cam i byli 
ludzie z obozu belw ederskiego, u trzy m u jący  w swej 
spółce naw et żydów, k tórzy  też ostatecznie po sw oje­
m u speku low ali w ydaw nictw em . Nowi nabyw cy za­
k u p u ją  dom  w łasn y  przy Neue Jacobstr. (i, dokąd 
przenoszą całą  d ru k a rn ię . Po pew nym  czasie, gdy 
k ap ita ły  dyspozycyjne zostały lekkom yśln ie w yrzu­
cone, zachodzi w  r. 1921 obaw a likw idacji „D ziennika 
B erlińskiego", lecz znow u grono obyw ateli, ale zupeł­
n ie -po-ważnych i szczerze po lsk ich , ra tu je  -sytuację.

Liczne grono byłych red ak to ró w  i w spółpracow ­
n ików  zdołało pism o zrobić popu larnem  i przystęp- 
nem  dla każdego. P o trzeba ty lko w ym ienić nazw i­
sk a  jak  W ojciech K orfanty, J a n  Kotowski, F r. Kry- 
siak , P io tr P a llń sk i, M ajerski, F eliks K asprzak , Fr. 
W ojciechow ski, A leksy P a ją k  i w ielu  innych  w spół­
pracow ników  z szerok ich  w a rs tw  wychodźczych.

I dziś dopiero, dziś w czasie u p ad k u  m ark i n ie ­
m ieckiej, z w iny, nie czasem  tych, k tó rzy  tam  jesz­
cze pozostali, ale z w iny tych  nieuczciw ych sp ek u ­
lan tów  żydow skich, tych L ittauerów , G runbaum ów , 
k tó rzy  dom y i autofcnobile zakupyw ali i sprzedaw ali, 
musiano- zam knąć podwoje „D ziennika B erlińskiego". 
Jest to szkoda niepow etow ana.

Dziś pozostała ty lko  firm a „D ziennika B erliń sk ie­
go", bo dom  poszedł daw no n a  spekulację, a  w końcu  
całą  d ru k a rn ię  p rze ję ła  firm a  żydow ska, u  k tórej 
„D ziennik B erliń sk i"  w końcu  drukow ano.

Ten ciężki dorobek polski, nad  k tó rym  ty lu  ucz­
ciw ych pracow ników  pracowało- p rzeh u la ła  ta  tró j­
k a  h u lta jsk a . v ,

Szereg jednostek , k tó re przez d ługi okres n iew o­
li naszej zasila ły  sw ym  piórem , swym  pośw ięceniem , 
p a trzą  dziś na  ru in ę  gm achu  przez siebie w zniesio­
nego -dla nas-ze-g-o wych-o-dźtwa, -które dziś się bez gło­
su publicznego znajdu je . My tu  w Polsce zam iesz­
kali, daw niejsi wychodźcy, odczuw am y -tę s tra tę , bo 
m ieliśm y niieraz dowód, co znaczyła p laców ka taka , 
jak ą  był „D ziennik B erlińsk i". -1. G.

Rozkwit i zanik sztuki drukarskiej 
w Niemczech.

S ztu k a  g raficzna w  Niem czech, w ojc-zyźnie Gu­
tenberga, trak to w a n a  z pieczołow itością, p rzodow ała 
do o sta tn ich  czasów  n a  kontynencie e-uro-pejs-kim, 
k w itła  d-o n iedaw na, obecnie, w sk u tek  ipo-woje-nnych 
stosunków  gospodarczych i politycznych zanika . 
W arto  usłyszeć, co o1 niej głoszą fachow cy w N iem ­
czech. D nia 4 w rześn ia  br. odbyło się w B erlin ie 
w alne zgrom adzenie ruchliw ego stow arzyszenia g ra ­
ficznego w Niemczech „Typo-graphische G esellschaft", 
n a  k tó rem  w to k u  obrad wygłosił p. Schl-eussener 
rozpraw ę na tem at: „K ry tyka w ytw órczości d ru k a r­
skiej". Podajem y z niej co następu je :

„Przed 50 la ty  pow staw ał p rąd  ku  u lepszan iu  
p rzem ysłu  graficznego, dbano- o zm odernizow anie za­
kładów  graficznych, postęp był w idoczny. L ejarn ie

czcionek z pieczołow itością dbały  o szlachetny  krój 
czcionek i a rtyzm  w przedm iocie ozdób d ru k a rsk ich . 
Ogólny p rąd  w  k ie ru n k u  p ro k u c ji udoskonalonej ob­
ją ł  ta k  p ryncypałów  jako-też pom ocników  g raficz­
nych, w  oficynach d ru k a rsk ich  w idoczne było oży­
wienie um ysłów , pracow ano rad o śn ie  i z za in te reso ­
w aniem . Również w ydaw cy pieczołowicie dbali o 
d ru k  beznaganny, o zestaw  estetyczny, doskonały, o 
ozdobę książk i — n ieraz  do przesady, często do u- 
p rzykrzen ia  d rukarzy .

N astępnie jednakże n a s ta ł okres sza s tan ia  się i 
speku lac ji graficznej, okres olbrzym ich n a  -owe cz a ­
sy nakładów , okres m niej w artościow ej produkcji 
graficznej i l i te ra tu ry  pospolitej. W  oficynach d ru ­
k arsk ich  dbano wówczas w pierw szym  rzędzie o jak - 
najśpiieszniejsze w ykonanie druków , w oficynach 
obok prac w yszukanych  dokonyw ano d ru k i m asow e, 
przezco obniżył się poz-i-om sz tuk i d ru k a rsk ie j znacz­
nie. D ruk  za pom ocą płyt, zaprow adzenie m aszyn  
do sk ład an ia  czcionek, posługiw anie się tłoczn iam i 
rotacyjnem d, to- w szystko przyśpieszało szybkość p ro ­
d u k cji g raficznej, jednakże z szkodą w k ie ru n k u  
wzorowego w ykonan ia . Masowo1 w ykonyw ane pod­
ręczn ik i szko-lne były liche i p rzyzw yczajały  już 
dziatw ę sizkoiną do- k iepsk ich  druków . Przez zosto- 
sow anie m aszyn do fa lcow ania zw iększono w y tw ór­
czość in tro lig a to rm , jednakże kosztem  w ew nętrznego 
w yglądu  k siążk i i1 symetrycznośc-i stronic. U żyw a­
nie m aszyn  pom ocniczych wzmogło zatem  w ytw ór­
czość, obniżyło jednakże poziom  arty styczny  p rac  
d ru k a rsk ich , zepsuto sm ak  publiczności. Jako  wy- 
tlomacizemie pośledniejszego p ro d u k tu  podaw ano je ­
go taniość.

Podczas w ojny św iatow ej i po niej cios po ciosie 
spo tykał przem ysł graficzny, sz tu k a  d ru k a rs k a  zan i­
k a  o d tąd  coraz bardziej. W szelkie m a te r ja ły  i przy- 
bory d ru k a rsk ie  jako to  papier, fa rby  i inne coraz to 
bardziej -traciły na daw niejszej w artości. Tłocznie 
d ru k a rsk ie  były często zużyte, niie reperow ano ich  
naw et. N astępnie zaprow adzenie rów ności płac sp ro ­
w adziło u  w szystk ich  n iem al pracow ników  pew ne 
zniechęcenie, -zapano-wało n iedbalstw o  pod względem  
p racy  ak u ra tn e j, wzorowej, godnej m ien ia  sztuki.

(Tu p relegen t pokazyw ał szereg d ruków  niedbale 
w ykonanych  pod względem  przyrządzenia, n iesym e- 
-tryczmości ize-sta-wu, błędnej ko rek ty , fałszywego uży­
cia ozdób itp . -więcej — przyp.).

Oczywiście są -i: w y ją tk i — ciągnął p re legen t d a ­
lej, podaw szy cały sizereg firm , k tó re  i w n a jtru d n ie j­
szych czasach w ykonyw ały  d ru k i przednie i wzorowe, 
naw et pierw szorzędne, a to li n a  ogół sz tu k a  d ru k a r­
sk a  zan ika. Go- należy wobec tego czynić? Otóż p u ­
blicznie ganić co złe, chw alić co dobre, co doskonałe. 
K rytykow ać -słusznie należy  lichsze wykonami-e -dru­
ków n iety lko  przednich, lecz tak że  d ru k i służące do 
powszednleg-o uży tku , jak  n ap rzy k ład  d ru k i h a n ­
dlowe".

Na te-m skończył prelegent. W dyskusji, k tó ra  
się w yw iązała , w skazyw ano, że o now y rozwój sz tu ­
ki d ru k a rsk ie j p o s ta r a ją . się, dbając o w ychow anie 
nowej generacji pracow ników  graficznych, szkoły za ­
wodowe, k tóre postaw ić należy n a  stopie pierw szo­
rzędnej. Do podniesien ia  poziom u sz tuk i d ru k a r­
skiej przyczynić się może w  pierw szym  rzędzie w łaś­
ciciel zak ład u  graficznego, jeżeli k lien tom  u d z ie la ją ­
cym  zleceń w skazyw ać będzie w zory -druków dosko­
nałych, godnych m ian a  sztuki. Będzie to  d lań  ko­
rzystne, rów nież d la  znaczenia zaw odu d rukarsk iego .



Z chwili bieżącej

Zgon. W  W arszaw ie zm arła  w ydaw czyni „K ur­
je ra  W arszaw skiego" H o rten sja  L ew entalow a. W  or­
szaku  pogrzebow ym  kroczyły tłu m y  niezliczone. N ad 
grobem  przem ów ili w  im ien iu  red ak c ji „K urj. W a r­
szaw skiego" K onrad  Olchowi cz, a  w  im ien iu  „Kasy 
lite rack ie j i Tow. L itera tów  i D ziennikarzy" Józef 
K otarb ińsk i.

Gazeta Przem ysłu Rzeźnickiego, Tow . Akc., Poz­
nań, F irm ę zapisano  w  re jestrze  hand low ym  sądu  
pow iatow ego w  Poznan iu . P rzedm io tem  przedsię­
b io rstw a je s t w ykonyw anie w ydaw nictw  zawodowo- 
rzeźnldkScb. i w szelkich  p rac  w  zakres d ru k a rs tw a  
w chodzących. K ap ita ł zakładow y w ynosi 20 m iljo ­
nów ma,rek, podzielonych n a  4000 sz tuk  akcyj n a  
okaziciela po 5000 m k. każda. Jedynym  członkiem  
zarządu  je s t m istrz  rzeżnicki K azim ierz Syller z 
P oznania.

Z przem ysłu graficznego w Niemczech. Położe­
nie jes t n ad a l op łakane, w prost bez w yjścia. R osną­
ce liczby cennikow e za pap ier i przybory d ru k a rsk ie , 
rów nież koszty  za robociznę przechodzą w szelkie po­
jęcia. Co tydzień pow staje  pom iędzy stow arzyszo­
nym i p racow nikam i graficznym i a w łaścic ielam i za­
k ładów  graficznych  za ta rg  o podwyżkę. W łaścicie­
le d ru k a rń  w skazyw ali p racow nikom , że coraz więcej 
gazet p rzesta je  wychodzić, że w  zak ładach  g raficz­
nych coraz m niej p racy. P racow nicy  graficzni nie 
przeczyli tem u, jednakże obstaw ali przy sw ych żą­
dan iach  w k ie ru n k u  zw yżki p łacy tygodniow ej. S p ra­
w a o p arła  się o cen tra ln y  u rząd  rozjem czy, k tó ry  
rozstrzygł, że najw yższe m yto p raco w n ik a  graficzne­
go za tydz ień  u d  8 do 14 w rześn ia  w ynosi 110 m iljo­
nów m arek  niem ieckich. M yta tygodniow e oddzia­
łow ych ustanow iono  od 148 do 185 m iljonów  m arek  
n iem ieckich  tygodniow o, zależnie od. w ysokości lo­
kalnej op łaty  drożyźnianej, w ynoszącej do 25 proc. 
Za tydzień  od 15 do 21 w rześn ia najw yższe m yto p ra ­
cow nika graficznego usta lono  n a  300, a  za tydzień  od 
22 do 28 w rześn ia  naw et 850 m iljonów  m arek  oczy­
wiście n iem ieck ich . M nożnik drożyźniany za d ru k i 
ustanow iono  15 w rześn ia  z 480 000 n a  720 000 m arek  
niem ieckich .

W  m iarę  podw yższenia kosztów  za robociznę, 
p ap ier i przybory  d ru k a rsk ie  podwyższono odpow ied­
nio cenę za d ru k i i abonam ent. E gzem plarz poje- 
dyńczy p o ranny  „B erliner Tagebl." n a  21 w rześn ia  
kosztow ał 2 000 000 m arek  n iem ieckich . — W  N iem ­
czech tru d n o  o człow ieka, k tó ryby  n ie był m ilione­
rem  a  naw et m il ja rd  erem !

Ceny za ogłoszenia w  Niemczech. O rgan rząd u  
niem ieckiego i p rusk iego  „D eutsche Reichs- u n d  
P reussische  S taatsanzeiger" , w k tó ry m  w szystk ie za­
re jestrow ane sądow nie firm y  i p rzedsięb io rstw a prze­
m ysłowe i hand low e ogłaszać m uszą b ilanse  i  inne 
k o m u n ik a ty  pob iera ł za  ogłoszenia m iljon  m arek  od 
w iersza petytow ego. P rzed  k ilk u n a s tu  d n iam i pod­
wyższono opłatę n a  1 % m ilj ona m k. n., a w d n iu  13-go 
w rześn ia n a  3 m iljony  m k. n. „freibleibend" czyli 
bez zobow iązania, a  od 14 w rześn ia  naw et n a  7 m il­
jonów  m arek  n iem ieckich!

Drożyzna książek w  Niemczech. Stow arzyszenie 
giełdow e księgarzy  n iem ieckich  podwyższyło m noż­
n ik  drożyźniany  n a  książk i 11 w rześn ia n a  6 m iljo ­

nów, 14 w rześn ia  na  12 m iljonów , a  1(> w rześn ia n a  
14 m iljonów  m k. n iem ieckich!

N iem cy drukują pieniądze, Francuzi je zabiera­
ją . W iadom o pow szechnie, że do żniżki m ark i n ie ­
m ieckiej przyczynił się d ru k  nadm iernej ilości b an k ­
notów  n iem ieckich, potrzebnych n a  w ypłatę  pensji 
górnikom  i h u tn ik o m  u p raw ia jący m  w okupow onem  
zagłębiu  nad  R u h rą  b ierny  opór wobec w ładz oku­
pacyjnych. P ien iądze te d ru k u je  siię n a  m iejscu , w 
W estfa lji i N adrenji, F rancuzi jednakże celem  zła­
m an ia  oporu je konfisku ją . Świeżo zabrały  fran cu ­
skie w ładze okupacyjne z d ru k a rn i W. Criiw ella w 
D ortm undzie 160, a z d ru k a rn i G ira rde ta  w E ssen  
60 m iljardów  m arek  n iem ieckich, świeżo w y d ru k o ­
w anych.

Zaw ieszenie tysiącletniej gazety. I w C hinach 
daje się odczuwać o lbrzym ie podrożenie pap ieru  i 
d ru k u . Z tego powodu zawieszono dziennik  ch ińsk i 
„Cz,ing Pao", k tó ry  w ychodził w  P ek in ie  od 901 roku , 
a w ięc od przeszło 1000 lat.

Olbrzymie ceny za stare księgi. E arl of C arysfort, 
ja k  donoszą z zagranicy , sprzedał był niedaw no biblję 
d ru k o w an ą  w ro k u  1455 w M oguncji przez G utenber­
ga za 9 500 funtów  szterlingów . Inną , d rukow aną 
przez F u s ta  i Schóffera sprzedał za 4 800 funtów  szter­
lingów.

Rosja bolszewicka a gazety zagraniczne. Po raz
pierw szy  od lis to p ad a  1917 ro k u  wolno teraz  w Mo­
skw ie sprzedaw ać publicznie gazety  zagran iczne i to 
n astępu jące : „B erliner T ageblatt" , „Vossische Zei- 
tung", „B erliner B órsen-C ourier", „F ra n k fu rte r  Zei- 
tung", „The M anchester G uard ian", „The D aily  Chro­
nicie", „D aily News" i „The D aily H erald".

Z a k ulisam i zakładu graficznego w  Am eryce. W 
fachow em  czasopiśm ie am ery k ań sk iem  „A m erican 
P rln te r"  podaje pew ien przygodny koresponden t 
w rażen ia  swe z zw iedzenia artystycznych  zakładów  
graficznych i d ru k a rn i dziełowej firin y  Zeese-W ll- 
k in so n  w Long Islaind City ja k  n as tęp u je : „O w iel­
kości sa li m aszynow ej św iadczy, że po jednej s tro ­
nie stoi u staw ionych  14 dwuikolorowych tłoczni Mieh- 
lego. Razem  w tej jednej sali, jak ie j dotychczas w 
żadnym  zakładzie graficznym  nie w idziałem , stoi 
uszeregow anych 30 olbrzym ich tłoczni d ru k a rsk ich . 
Z ak ład  p o siad a  dla. w łasnych  potrzeb nowocześnie 
u rządzoną fabrykę farb, k tó ra  w y rab ia  farby  d ru k a r­
skie w w szelkich  kolorach.

Gm ach firm y  posiada k ilk a  olbrzym ich liftów, 
k tó re  zjeżdżają do p la tfo rm y n a  k tó re j kończy się 
bocznica kolejow a. P rzy  użyciu  liftów  w agony z to ­
w aram i w yładow uje lub  załadow uje się w prost w  za­
k ładzie  graficznym , bez n a raża n ia  tow aru  na zm ia­
n y  tem p era tu ry .

Jednym  z najciekaw szych  oddziałów  w spom nia­
nego zak ładu  graficznego je s t bodaj p racow nia foto­
graficzna, sk ład a jąca  się z pół tu z in a  olbrzym ich 
k am er osobliw ie zbudow any cli, z w sze lk im i udogod­
n ien iam i tech n ik i nowoczesnej, w k tó rych  w ykonu­
je się k lisze rozm iarów  olbrzym ich, do 3 stóp w k w a­
dracie. Z ak ład  fotolgraficzno-graficzny firm y  rzeczo­
nej m a  być najw iększym  n a  całym  świecie. W  p ra ­
cowni tej w szystko w ydaje się możiiw&m; jeżeli n a ­
p rzyk ład  rozchodzi się o sfotografow anie sam ochodu, 
wówczas fo tograf nie ud aje  się bynajm niej do fab ry ­
ki, lecz telefonu je do za rządu  fab ry k i autom obilów , 
ażeby au to  nadesłano , poczem  au to  liftem  w indu je 
się w prost do a telier, co dzieje się bez żadnych t ru ­
dów. — Obszar zakładów  firm y Zeese-W ilkinson 
w ynosi 14 000 m etrów  kw adratow ych".
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Organ Stowarzyszenia Polskich Kupców Papierniczych w Poznaniu.

Echa Targów zagranicznych.
T argi jesienne w L ipsku  skończyły się n iem al 

zupełnie fiask iem ; odpow iadały  one zupełnie z ru jn o ­
w anym , chylącym  się do kom pletnego u p ad k u  sto ­
sunkom  gospodarczym  i politycznym  w Niem czech. 
In teresenci k ra jo w i zjaw ili się copraw da dosyć licz­
nie, n ie  zak u p y w ali jednakże w sposób d la  eksponen- 
tów korzystny, bo zakupyw ać nie m ogli w sk u tek  b ra ­
ku  gotów ki. Obroty T argu  były k iepsk ie nad  w yraz. 
K upcy zagraniczni nie przybyli n iem al wcale, a je ­
żeli przybyw ali, to tylko dla in fo rm acji i p rzejrze­
n ia  p rzem ysłu  niem ieckiego doby w spółczesnej. Je ­
den z w idzów  zagranicznych, op isu jąc w rażenie z 
przebiegu T argu, w spom ina, że przed  trzem a la ty  
jeszcze specjalne pociągi ho lendersk ie  zajeżdżały z 
in teresen tam i n a  dworzec w  L ipsku , w tym  ro k u  jed ­
nakże zaledw ie szczupła g a rs tk a  kupców  zag ran icz­
nych przybyła. T argi w L ipsku  tra c ą  znaczenie 
wszechśw iatow e, k tó re daw niej posiadały.

Niebaw em  po T argach  w L ipsku  odbył się W 
W iedniu  M iędzynarodow y T arg  wzorów i próbek. 
Przem ysł a u s tr ja c k i oraz ro ln ictw o obesłało T arg 
w iedeńsk i bardzo licznie. W rażenie ogólne z T argu  
było sym patyczne, z p rzeglądu  eksponatów  zw iedza­
jący  n ab ra li p rzekonan ia , że s tab ilizac ja  korony 
au strjack ie j błogo oddziału je n a  przem ysł k ra jo w y  i 
że zan ik a ją  n iem al zupełnie stosunk i chaotyczne w  
h an d lu  i  przem yśle au s trjack im , u stęp u jąc  m iejsca  
uporządkow anym  a naw et wzorowym . Na T argach  
w iedeńskich u jaw n iła  się k o n k u ren c ja  i ryw alizac ja ; 
w ystaw iono tow ary  solidne i najp rzedn iejsze po m oż­
liwie przystępnie skalku low anych  cenach. E k sp o n a­
ty przem ysłu  papierniczego i biurow ego, um ieszczo­
ne w  rem izach  i s ta jn iach  daw nego dw oru a u s tr ja -  
cfciegO', p rezentow ały  się okazale. W szystkie pow aż­
niejsze firm y papiern icze w A ustrji były  reprezen to­
wane. P rzem ysł papiern iczy  i b iu row y au s trjac k i 
przystosow ał się do now ych w arunków  w  sposób ce­
lu jący , a chociaż przebieg Targów  niekoniecznie eks- 
ponenitów papierniczych zadow alał pod w zględem  fi­
nansow ym , to jednakże odnieśli sukces m oralny , re ­
prezen tu jąc  godnie budzący się do- daw niejszego zna­
czenia przem ysł au strjack i.

Nieom al w tym  sam ym  czasie co w W iedniu , od­
byw ał się w P radze rów nież T arg  próbek  i wzorów. 
T arg ten  dla przem ysłu  papierniczego n iem iał w cale 
znaczenia. E ksponatów  papierniczych nie było n ie ­
m al wcale. Zw iązek fab rykan tów  p ap ieru  w Cze­
chosłow acji uch w alił by ł n a  T arg  n ie w ysyłać żad­
nych eksponatów , czem k ra jow em u przem ysłow i p a­
piern iczem u lichą  oddał był przysługę.

Jubileusz maszyny piszącej.
W  ro k u  bieżącym  u p ły w a 50 lat, ja k  u k aza ła  się 

p ierw sza użyteczna i p rak ty czn a  m aszyna pisząca.
W  ro k u  1873 zbudow ano1 ją  w edług m odeli w y­

nalazców  Sholes, Soule i G liddena w  am erykańsk ie j 
fabryce b ra n i R em ington and  Sons w Ilion, w stan ie  
now ojorskim .

Myśl sk o n stru o w an ia  m aszyny piszącej jes t daw ­
niejszej daty ; pierw szy pow ziął m yśl sko n stru o w a­

n ia  m aszyny piszącej A nglik Mili, k tó ry  ją  zbudow ał 
już w ro k u  1714. O kazała się jed n ak  n iep rak ty czn ą  
i poszła w zapom nienie.

M aszyny piszące R em ing tona okazały  się p ra k ­
tyczne i zdobyły ry n ek  zbytu. Z p ierw otnej m aszyny 
piszącej R em ingtona pow staw ały  coraz to nowsze, 
coraż bardziej udoskonalane m odele dzięk i szczęśli­
wym  pom ysłom  w ynalazców , aż w naszych  czasach, 
dzięki postępu jącem u  rozw ojow i m ech an ik i posia­
dam y rozm aite  system y m aszyny piszącej, o m echa­
nice prostej, jednakże najzupełn ie j odpow iadającej 
celowi.

Epokow y w ynalazek  m aszyny piszącej p rzysłu ­
żył się w ielce w  k ie ru n k u  spiesznego za ła tw ian ia  ko­
respondencji szczególnie handlow ej. Bodaj żaden in ­
ny w ynalazek  nie zyskał ta k  szybko u zn an ia  i roz­
pow szechnien ia n a  całej k u li ziem skiej, ja k  w łaśn ie 
m aszyna pisząca. W  niezliczonych egzem plarzach 
i w  w szystk ich  językach  narodów  cyw ilizow anych 
spełn ia  ona zadanie pożyteczne. O tw orzyła ona też 
d la  kobiet nowe pole-popisu  i p racy  pożytecznej, po­
w odując pow stan ie zaw odu steno typ istek .
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| Z rynku papierniczego |

Fran cja. Czasopism o fachow e ang ielsk ie  „Bri- 
tish  and  Colonial P rin te r"  podaje: Dowóz p ap ieru
dru k arsk ieg o  do F ran c ji w ynosił w pierw szych p ię­
ciu m iesiącach  1923 ro k u  53 468 to n n  m etrycznych, 
p rzedstaw ia jących  w artość  61 340 000 franków . W  tym  
okresie dowóz b ło n n ik a  roślinnego n a  w yrób p ap ieru  
w ynosił 119 709 to n n  m etrycznych, p rzedstaw iających  
w artość 96 401 000 franków . Dowóz p ap ieru  i m asy  
n a  w yrób p ap ie ru  od ro k u  1921. zw iększa się.

A u strja. Z astanaw ia, że pom im o zw iększenia 
się p rodukc ji i eksp o rtu  p ap ie ru  A u strja  w ysy ła  jesz­
cze drzewo za g ran icę. W pierw szem  półroczu 1923 
ro k u  w ysłano za g ran icę  252 w agonów  po 10 000 kg. 
drzew a i  to 5 w agonów  do Czechosłowacji, 50 w ago­
nów do Szw ajcarji, a 197 w agonów  do Niem iec.

Szw ecja. W sk u tek  obniżenia ceny za bielony 
b łonnik  .sulfitowy pow iększył się znacznie pokup; 
zw łaszcza poczyniły za k u p y  S tany  Zjednoczone, p ła ­
cąc 4- do 4,25 dolarów  za  lbs. sk ład n ica  portow a. P o ­
pyt n a  b ło n n ik  su lfatow y oziębły, ożywiony n a  włó­
kno drzewne.

N orw egja. S tra jk  sp ław iaczy  drzew a, w ybuchły  
la tem  bez słusznego  pow odu, przyczynił się  znacznie 
na  szkodę p rzem ysłu  papierniczego. W ywóz w lipcu 
osięgnął w artość tylko- 49,9 m iljonów  koron, wobec 
61,4 m iljonów  k o ro n  w  czerw cu a  52,9 m iljonów  w lip ­
cu 1922 roku . Szczególnie zm alał wywóz gotow ych 
papierów , k tó ry ch  w lipcu w yw ieziono ty lko  za 
11 m iljo n a  koron, gdy w  czerw cu r. h. i lipcu  1922 r. 
w ywieziono ich  po 20 m iljonów  koron . S tra jk  sp ła- 
wiacizy drzewia w płynął n a  w ybuch s tra jk u  po- fabry­
kach  pap ieru ; z a ta rg  ten  jes t n a  ukończeniu.

Stan y Zjednoczone A m eryk i Północnej. W  lipcu  
r. b. w yprodukow ano m asy  n-a w yrób p ap ie ru : w łó­
k n a  drzewnego- 78435, m asy  n a  w yrób p ap ie ru  gaze­
towego 36 888, bielonej m asy  su lfitow ej 11 407, ła tw ej 
do b ie len ia  m asy  sulfitow ej 5 458, pośledniejszej m a­



sy -sulfito-wej, 4 699, m asy  -s-ulfatowej 13 105, b łonn ika  
natronow-ego- 7 397, innego  ro d za ju  m asy  papierniczej 
236 tonu , razem  157 670 ton-n aw  ery k ań sk ich  po 
907 tog.

Gotowych p ap ie ró w  w yrobiono w lip-cu: pap ieru  
d ru k a rsk ieg o  125 768, dziełow ego i kredow ego 45 156, 
te k tu ry  87 000, pakow ego 47 796, do w yrobu -torebek 
4 976, przedniego- 21 650, b ibu łk i 8 366, p ap ie ru  tap e to ­
wego 5 370, tek tu ry  i filcu  budulcow ego 12 492, in ­
nych p ap ierów  14 305, razem  372 879 to n n  am ery k ań ­
sk ich  po 907 kg.

Wohe-c p ro d u k c ji czerwcowej zm niejszy ła  się lip ­
cow a o 20 d-o 30 procent. W  sierp n iu  sy tu ac ja  -się po­
p raw iła . W edług -spraw ozdania z dn ia  29 sie rpn ia  
ru c h  h and low y  -się -ożywił, -co w-płynęło dodatn io  na  
ry n ek  papiern iczy . Bar-d-zo chętnie kupow ano pap ier 
gazetow y, pap iery  (przednie, pakow y i tek tu rę . Cena 
za w łókno  dr-zewne stała , -zapotrzebowanie n a  w yrób 
p ap ie ru  gaze-t-owego w ielkie. Z rodza ji błonników  
ożywił -się popy t -na bielony b ło n n ik  sulfi-towy. Ce­
ny -stałe.

Giełdy papiernicze w Ameryce 
Północnej.

Czasopism o „Pa-pe-r T rade Jo u rn a l"  donosi: D nia 
15 s ie rp n ia  zosta ła  o-tw-aSa g ie łda  p ap iern icza  w gm a­
chu  W rig ley  B nild ing  w Chicago, dalsze giełdy zo­
s ta n ą  urządzone w Nowym  Jo rk u  i Sam Francisco . 
W szystk ie trzy  giełdy połącz-oine z-o-staną w łasnym  
d ru tem  t e 1 egr af i oz ny m .

W  -otwarciu giełdy papierniczej w Chicago b ra li 
udzia ł przedstaw iciele  p rzem ysłu  papierniczego,, -pro­
dukującego  m asę n a  w yrób pap ieru , tek tu rę , pap iery  
w oskow ane, filcowe i iinne. U-dział w  giełdzie wezm ą 
p-raw-dopbd-obnie tak że  producenci b ibułki.

Z biegiem  czasu obro-ty -giełdowe rozszerzą -się 
także -n-a odpadlki papierow e, sz-maty i iin-ne -surowce 
papiernicze.

W  s a li  giełdowej zn-aj-dują się -tablice, n-a k tó rych  
w ypisu je się ceny k red ą  w  -miarę obrotów  -dokom-a- 
nych, -w -sposób podobnie pr alk ty k ow any  na  giełdzie 
baw ełn ianej i i-nmyoh tego rodzaju  in sty tu c jach .

K ierow nictw o giełdy sk ład a  -się z 15 osób; zam ie­
rz a  -o-no u s ta lić  -normy dla- -obrotów -papierniczych. 
Talk naprzykła-d tek tu ra  sza-ra m a być p o d staw ą -obli­
czan ia  w szelk ich  tek tu r.

G łówny przedstaw iciel -giełdy pap iern icze j, Geor- 
ge 'Gair, z firm y  Robert, G air C om pany ośw iadczył: 
G iełda n ie  zam ierza  dotychczasow ych p ra k ty k  w h a n ­
dlu  pap ie rem  o-d razu  zm ieniać, tylko powoli, z b ie­
giem  cizasu. F ab ry k i mo-gą nad a l sprzedaw ać jak  
dotychczas sam ow olnie; sprzedaż na  giełdzie jes t 
każdem u do-zwoło-na. G łówną korzyścią u rządzen ia  
g iełdy  pap iern icze j jes t to, że tak  producenci ja k  k u ­
pu jący  n a  rów ni będą m ieli in form acje o położeniu 
-na ry n k u  zbytu  pap ieru .

W ielka  liczba hu rtow ników  p ap ieru  odnosi się 
-pesymistycznie do -giełdy papierniczej.

Z przemysłu papierniczego 
w Szwajcarji.

W S zw ajcarji w-skutek licznych potoków  i w odo­
spadów  zna jdu je  się po-ważny rezerw oar siły w-o-dnej, 
oceniony n a  głoiwę ludności po 2 siły  konne. S ta n  ten  
pow inien  był ko rzystn ie  w płynąć n a  rozwój szw aj­
carskiego p rzem ysłu  papierniczego-, n ieste ty  odm ien­

nie d-o -stanu -siły wodnej zapa-sy drzew a gotowego 
n a  w yrób  p ap ie ru  są szczupłe, o-c-emiony w ty m  -kie­
ru n k u  drze-w-o-stam w ynosi tyl-ko 6 arów  n a  głowę 
ludności, co je-st stanow czo z-a mało.

N ajliczniejsze fabryk i p a p ie ru  zn a jd u ją  się w pół- 
nocinych k an to n ac h  Szw-aj-carji, jako to  w  Bernie, S-o-
l-Othurn, Aairga-u i Bazylei. Tylko dziesięć pap iern i 
m a ją  znaczenie więks-ze, cztery -są średnie, a  22 po­
m niejsze. P-o w szystk ich  p-aipier-ni-a-ch ustaw ionych  
jes t 40 -maszyn w yrab ia jących  papier, a 50 w y rab ia­
jących  tek tu rę . Dziesięć firm  p roduku je  .włókno 
drzew ne, a pięć m asę -sulfitową.

W  S zw ajcarji p an u je  silne zapotrzebow anie p a ­
pierów  n ieprzem akalnych , pergam inow ych, na  uży­
tek  św ietn ie  -prosperującego przem ysłu  m leczarsk ie­
go. i -czefcoladow-ego.

Dziesięć fab ryk  w yrab ia  zw ykły  p ap ie r d ru k a r­
ski, 5 p ap ie r gazetow y, 9 p ap ier pi-se-nmy, 15 pap ier 
pak-owy, 3 bibułę biurow ą, 9 pap iery  chem icznie -prze­
robione, 23 -tekturę.

P rzem ysł zegarm istrzow sk i i -włókienniczy n a j ­
więcej -zużywają p ap ieru  pakow ego i tek tu ry .

Od 1923 -do 1920 r-oku w zrasta ł stale dowóz p a­
p ieru  i (tektury z Szwecji; w o sta tn ich  trzech la-ta-ch 
zapotrzebow anie pod tym  względem  p-okrył szw ajcar­
sk i przem ysł pap iern iczy  i ty lko n iek tó re  rodzaje -pa­
p ieru  -drukarskiego-; pisemineg-o- i -rysunkowego- sp ro ­
w adzano  z zagranicy.

P rzem ysł pap iern iczy  w S-zw-aijearji jest dosko­
n a le  zorganizow any i po-siada d la  pow ażniej szych 
k lien tów  w łasn ą  hurtowinię w  Lu-ze-rn, k tó ra  jednakże 
zao p atru je  tylko- kf-ajowych konsum entów  w  p ap ie­
ry  -krajowego w yrobu.

Sprawa podań o ulgi celne.
Izba przem ysłow o-handlow a w P o zn an iu  dono­

si nam :
F orm alności niezbędne przy  podan iach  o u lg i 

celne są  następu jące:
I. P odan ie pow inno być przedłożone w 2 jedno­

brzm iących  egzem plarzach adresow anych  cło M ini­
s te rs tw a  S k arb u  Dep. Ceł przez M inisterstw o P rze­
m ysłu  i H an d lu  D ep artam en t III. obydw a egzem pla­
rze p odan ia  należy  -przesyłać do Min. P rzem ysłu  i 
H andlu .

W  podan iach  m uszą być w ym ienione: 1. ilość
sprow adzanych  m aszyn lub surowców , 2. (ich waga) 
o ile sp row adzanych  jes-t p a rę  typów  m aszyn — w a­
ga m usi być w skazana d la  każdej ilości pewnego 
ty p u  łącznie lub każdej m aszyny oddzielnie, 3. o-raz 
U rząd Celny, k tó ry  usku teczn iać  będzie odpraw ę 
celną.

II. Do p o d an ia  pow inny być dołączone:
1. ry su n k i lub  fotograf je m aszyn, próbki, o ile 

chodzi o surow ce lub pó łfab rykaty ;
2. ra ch u n k i lub  -o-ferty firm  zagranicznych, w ory-- 

g ina łach  lub odpisach;
3. w  w ypadkach , gdy chodzi o surow ce lub pół­

fabrykaty  zaśw iadczenia w ładz przem ysłow ych Ii-ej 
in s tac ji w ojew ódzkich w W olnym  Mieście G dańsku, 
zaśw iadczenie odpow iedniego w ydziału  Senatu , lub 
Izb H andlow o-Przem ysłoW ych stw ierdzające: 1. ilość 
za trudn ionych  robotników , 2. siłę przetw órczą zak ła ­
du, 3. oraz, że w sk azan a  w podan iu  ilość n-ie prze­
k racza  norm alnego  zapotrzebow ania n a  określony 
przeciąg czasu (np. m iesiąc).

O ille tow ar, k tó ry  m a  w idoki u zy sk an ia  u lg i cel­
nej, został oclony, z tych  czy in n y ch  względów, bez



z a s to so w a n ia  u lg i celnej, p e ten c i .pow inni w  U rzę­
dzie C elnym , k tó ry  u sk u te c z n ił  o d p raw ę  ce ln ą , r e k la ­
m ow ać w ysokość  op łaconego  cła , z a łą c za ją c  w y m ie ­
n io n e  w yżej p o d a n ia  i' z a łą c zn ik i i p ro sić  o s tw ie r­
dzenie  p rzez  U rz ą d  C elny, n a  ry s u n k a c h  lu b  p ró b ­
k a c h  to żsam o śc i m aszy n  lu b  p rz e d s ta w io n y c h  p ró b ek  
z oclo n y m i w e d łu g  o d n o śn y ch  d e k la ra c y j ce ln y ch  
to w a ra m i.

P o w y ższa  r e k la m a c ja  p o w in n a  n a s tą p ić  n a jp ó ź ­
n ie j w  c iąg u  d n i 30 od d a ty  o c len ia  (§ 6 obw ieszcze­
n ia  z 13. 7. 1.923 r.). N iezas to so w an ie  się  do tego  te r ­
m in u  p o c ią g a  za  sobą  u t r a tę  p ra w  do ż ą d a n ia  zw ro ­
tu  n a d p łaco n eg o  cła.

Opłata- s tem p lo w a  od 1 e g zem p la rza  p o d a n ia  w y ­
n osi obecnie 30 000 m k . poi. od za łączn ik ó w  i II  egzem ­
p la rz a  p o d a n ia  po 6000 m k . poi.

Z literatury zagranicznej.
Papier et Garton de Tourbe. (P a p ie r  i te k tu ra  

z to rfu .)  N a p isa ł A. L a m b re tte ; n a k ła d e m  L ‘h-omme 
& A rgy  (L a P a p e te rie )  w P a ry ż u .

D ziełko z a w ie ra  61 s tro n ic . A u to r  tw ie rd z i, że 
n ie m a l w szy stk ie  g a tu n k i  -torfu zużyć m o żn a  n a  w y ­
rób  p a p ie ru  i te k tu ry , że ilo ść  w łó k n a  je s t  o b fitą  
i k o sz ty  n iezb y t w ie lk ie . D alej w sk a z u je  n a  to , że 
zużyw ać m o żn a  do w y ro b u  p a p ie ru  o d p a d k i to rfow e.

W  d a lszy m  c iąg u  auto-r w sk azu je , ja k  p rzez z u ­
ży tk o w an ie  to r tu  m o ż n a  od łog iem  leżące p o la  w y k o ­
rz y s ta ć  ra c jo n a ln ie  i w  ta k ic h  -stronach  u tw o rzy ć  
p rzem y sł, w  k tó ry c h  n ie  b ra k  -rąk do p racy .

W iele  w sk azó w ek  o p ro d u k c ji, z a w a rty c h  w  dz ie ­
le w sp o m n ian em , je s t  w ła sn o śc ią  w y n a lazcó w  i p r a ­
w n ie  zastrzeżo n y ch .

| Notatki   |
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Celem rozwoju naszych branż w Polsce. C elem  
u z u p e łn ie n ia  k a r to te k  h a n d lo w y c h  i u m o ż liw ie n ia  
s k ła d a n ia  o fert n o tu je m y  w  k a ż d y m  n u m e rz e  n a sz e ­
go czaso p ism a  now o w p isa n e  d-o re je s t ru  h an d lo w eg o  
f irm y  łu b  z m ia n y  w  n ic h  zaszłe, n a  co w sk a z u je m y  
uw agę w y tw ó rco m  i h u r to w n ik o m . R u b ry k a  „T o w ary  
p o szu k iw an e" , k tó rą  ab o n en c i p o s łu g iw ać  się m ogą  
bezp ła tn ie , je s t  cen n y m  d ro g o w sk azem , ja k ie  to w a ry  
i p rz e d m io ty  w  d z ia le  -ogłoszeniow ym  p o lecać  z k o ­
rzy śc ią  na leży . R e d a k c ja  k o rz y s ta  z w sze lk ich  in ­
fo rm acy j h a n d lo w y c h  i fachow ych , u p ra s z a  o n a d s y ­
ła n ie  ich„ o m aw ia  w sze lk ie  now ości w y d aw n icze  i 
n a d sy ła n e  o kazy  recen zy jn e  z d z ied z in y  n aszy ch  
b ran ż . W szy stk ich , k tó ry m  zależy  n a  ro zw o ju  naszej 
w ytw órczości k ra jo w e j, n a  to ro w a n iu  n o w y ch  d róg  
d la  h a n d lu  i p rz e m y s łu  naszego , u p ra sz a m y  o cen n ą  
w sp ó łp racę  i  p o lecan ie  n aszego  czaso p ism a  w  k o ła c h  
fach o w y ch , w y tw ó rczy ch , p rzem y sło w y ch  i h a n d lo ­
w ych . P ro s im y  też  o u w z g lęd n ian ie  f irm  o g ła sz a ją ­
cych s ta le  w y roby  -swe i p rzy  z a m a w ia n iu  to w a ru  n a  
og łoszenie  w naszern  czaso p iśm ie  s-ię pow oływ ać. F i r ­
m y  u k a z u ją c e  się w  czaso p iśm ie  fach o w em  d a w a ją  z 
gó ry  p e w n ą  g w a ra n c ję  so lid n e j obsług i. W  ce lu  do­
k s z ta łc a n ia  fachow ego  p ro s im y  n asze  czasop ism o  p o ­
d aw ać  z a tru d n ia n e m u  p e rso n e lo w i do p rzeczy tan ia .

Zatwierdzenie statutów spółek akcyjnych. W  M o­
n ito rze  P o lsk im  z 12 w rz e śn ia  b r. N r. 206 o g łasza  M i­
n is te rs tw o  S k a rb u  co n a s tę p u je :

„W obec b a rd zo  o s tro  odczuw anego  obecn ie  b ra k u  
k a p ita łó w  o b ro to w y ch  n a  ry n k u  p ien iężn y m , do- cze­
go w  zn aczn y m  s to p n iu  p rz y c z y n ia  się f in a n so w a n ie  
n a d m ie rn ie  liczn ie  p o w s ta ją c y c h  n o w y ch  sp ó łek  
ak cy jn y c h , M in is te rs tw o  S k a rb u  w  p o ro z u m ie n iu  z 
M in is te rs tw e m  P rzem . i H a n d lu  kom uniku je-, że przy  
z a tw ie rd z a n iu  s ta tu tó w  n o w y ch  sp ó łek  a k c y jn y c h  
p o s tęp o w ać  będzie  z w ie lk ą  re z e rw ą  i zasad n iczo  z a ­
tw ie rd z a ć  będzie  s ta tu ty  ta k ic h  ty lk o  spó łek , k tó ry c h  
za d a n ie m  będzie  ob jęcie p rz e d s ię b io rs tw  ju ż  is tn ie ­
ją c y c h  lu b  ta k ic h , k tó ry c h  k a p i ta ł  z a k ła d o w y  je s t 
ju ż  z e b ra n y  w c h w ili w n ie s ie n ia  podan ia , o z a tw ie r­
dzenie  s t a tu tu  im ógłhy być z u ż y ty  n-a in n e  ceJe ty l­
ko  z u d o w o d n io n ą  s t r a tą  d la  za łożycieli. Z a rz ą d ze ­
n ie  pow yższe m a  c h a ra k te r  ty lk o  p rze jśc io w y  i w y ­
n ik a  z chw ilow ej s y tu a c ji  p ien iężn e j" .

Nowe m nożniki celne. Od 3 w rz e śn ia  b r. obo­
w ią z u ją  now e m n o ż n ik i celne, m ia n o w ic ie  36 000 i 
48 000. U lg i celne ja k o  o k reś lo n e  p ro cen to w o  pozo­
s ta ją  n iezm ien io n e .

Spółka Pedagogiczna, Tow. Akc., Poznań. YV re ­
je s trz e  h a n d lo w y m  s ą d u  p ow ia tow ego  w  P o z n a n iu  z a ­
p isa n o : K a p ita ł  z a k ła d o w y  pow iększono  o 35 m iljo ­
n ó w  n a  50 m iljo n ó w  m a re k . P o w ięk szen ie  k a p i ta łu  
je s t  d o k o n an e  p rzez w y d a n ie  ak cy j b rz m ią c y c h  n a  
o k a z ic ie la  po k u rs ie  110% w  sz tu k a c h  w ed le  u z n a n ia  
z a rz ą d u  i  R ad y  N adzorczej.

W ładysław  Lewandowski, Spółka z o. p., Tczew.
F irm ę  z ap isan o  w  re je s trz e  h a n d lo w y m  s ą d u  p o w ia ­
tow ego w  T czew ie. P rz e d m io te m  p rz e d s ię b io rs tw a  
je s t  w yrób , z a k u p  i sp rzed aż  su ro w e j te k tu ry  i w sze l­
k iego  ro d z a ju  p a p ie ru  o raz  to w aró w  sm ołow cow ych , 
ja k o te ż  u p ra w ia n ie  w sze lk ich  w  łączn o śc i s to jący ch  
in te re só w  h a n d lo w y ch . K a p ita ł z a k ła d o w y  sp ó łk i 
w y n o si 100 000 000 m k . K ie ro w n ik iem  sp ó łk i je s t  
W ład y s ław  L ew an d o w sk i, z a s tę p c ą  jego  W a le r ja  L e­
w a n d o w sk a , oboje w  T czew ie. K upcow i O sso w sk ie­
m u  z T czew a u d z ie lo n o  p ro k u ry .

Nowa fabryka tektury na dachy. W  g a z e ta ch  
p o m o rsk ic h  cizytam y, że w  Ś w iec iu  b u d u je  się f a ­
b ry k ę  te k tu ry  n a  p o k ry c ie  dachów . R u d o w la  g m a ­
ch u  fab ry czn eg o  z o s ta ła  u k o ń czo n a .

Nowe znaczki stem plowe po 30 I 50 ty s ięcy  m a ­
re k  puszczone z o s ta ły  w  obieg z d n iem  20 w rz e śn ia .

Polska Składnica Pomocy Szkolnych, Sp. Akc., 
W arszawa. R a d a  i z a rz ą d  f irm y  z w o łu ją  w a ln e  zg ro ­
m ad zen ie  a k c jo n a r ju sz ó w  n a  i3  p a ź d z ie rn ik a  r. b. 
o godz. 6 w ieczo rem  w  lo k a lu  sp ó łk i w  W arszaw ie , 
N ow y Ś w ia t 33. N a  p o rz ą d k u  d z ien n y m  sp ra w y  b i­
lan so w e  i b u d że to w e oraz p o m n ie jsze  sp raw y .

Towarzystwo W ydawnicze „Ignis“, Sp. Akc., 
W arszawa. F irm a  p o w ięk sza  k a p i ta ł  zak ład o w y  o
80.000.000 m k . n a  16.000.000 m k . d ro g ą  l i i .  em is ji 
80 000 sz tu k  n-owych ak cy j w a rto śc i m k , 1 000 k a ż d a . 
Cenę e m isy jn ą  n ow ych  ak cy j ok reślo n o  d la  w ła ś c i­
cie li p o p rzed n ich  ak cy j n a  7 000 m k .

Pożyczki ulgowe dla reemigrujących z Niem iec 
drobnych przemysłowców, kupców, rzem ieślników  
oraz ich organizacyj wytwórczych i handlowych.
P o ży czk i te  p rz y z n a je  K o m ite t K red y to w y  przy  M i­
n is te rs tw ie  P rz e m y s łu  i H a n d lu . P o d a n ie  w znosić  
n a leży  do W y d z ia łu  P rzem y sło w eg o  W ojew ództw a.



Nowa fabryka papieru na Węgrzech. K a p ita liśc i 
czescy  u rz ą d z a ją  n a  W ęg rzech  n o w ą  fa b ry k ę  p a p ie ­
ru , do k tó re j u ż y te m  z o s tan ie  u rz ą d z e n ie  p a p ie rn i w  
N ag iszabo .

Miljardowe bankructwo firm y papierniczej. Z n a ­
n a  f i rm a  p a p ie rn ic z a  F e h e r  & K a lm a n  w  B u d a p e sz ­
cie zg ło siła  u p ad ło ść . P a sy w a  w y n o szą  nie> m n ie j 
ty lk o  1 800 000 000 k o ron .

Targ artykułów i urządzeń biurowych w Gdań­
sku. W  d n ia c h  od 23 d© 30 w rz e śn ia  br. o d b y w ał się 
w  G d a ń sk u  w e F r ie d ric h -W ilh e lm -S c h u tz e n h a u s , 
P ro m e n a d ę , T a rg  n a  a r ty k u ły  i u rz ą d z e n ia  b iu ro w e. 
W y staw io n e  z o s ta ły  m aszy n y  do p is a n ia  w sze lk ich  
sy stem ó w , p iszące  m a sz y n y  do liczen ia , liczące m a ­
szy n y  da. p is a n ia , a p a r a ty  do p o w ie la n ia , u rz ą d z e n ia  
b iu ro w e, a r ty k u ły  b iu ro w e , d ru k i ,  m a te r ja ły  do p a k o ­
w a n ia , k a r to n a ż e , m a sz y n y  d ru k a rs k ie  dtp.

Druk banknotów 100 i 200 tysięcznych rozpoczy ­
n a  n ieb aw em  m in is te rs tw o  sk a rb u . U k a z a n ie  się 
ich  w  ob iegu  n a s tą p i  w  k o ń c u  w rz e śn ia  lu b  n a  p o ­
c z ą tk u  p a ź d z ie rn ik a .

Gdańsk a Targi W schodnie we Lwowie. Izb a  
h a n d lo w ą  i  p rzem y sło w a  w e L w ow ie donosi n a m :

N a  ręce  P re z y d ju m  Izby  h a n d lo w e j i p rz e m y ­
słow ej w e L w ow ie  n a d e s ła ł P re z e s  R ad y  P o rto w e j w  
G d a ń sk u  p u łk . de R ey n ie r, se rd eczn e  p o d z ięk o w an ie  
za  u d z ia ł Izby  h a n d lo w e j i p rzem y sło w ej w  p rz y ję c iu  
w y cieczk i k u p có w  i  p rzem y sło w có w  g d a ń sk ic h  w e 
L w ow ie, z okazja T arg ó w  W sch o d n ich .

W y ra ż a ją c  sw ój podziw  d la  n ad zw y cza jn eg o  p o ­
s tę p u , jaiki się  d a je  u  n a s  zau w aży ć  w  k ażd e j d z ie ­
dz in ie , p o n a w ia  p u łk . de R ey n ie r  zap ro szen ie  tu te j ­
szych  k u p có w  i p rzem y sło w có w  do G d ań sk a .

A nalo g iczn e  p o d z ięk o w an ie  n a d e s ła ło  P re z y d ju m  
g d a ń sk ie j Izby  h a n d lo w e j, w y ra ż a ją c  ra d o ść  z p ow o­
du n a w ią z a n ia  w ęzłów  p o m ięd zy  G d a ń sk ie m  a  L w o­
w em . N a  p rzy sz ło ść  p ra g n ie  g d a ń s k a  Izb a  h a n d lo ­
w a  d z ia łać  w  re g u lo w a n iu  s to su n k ó w  g o sp o d arczy ch

w śc is łem  p o ro zu m ien iu  z lw o w sk ą  Izbą  h a n d lo w ą  
i p rzem y sło w ą .

K o m ite t T a rg ó w  G d a ń sk ic h  z a p y tu je , czy tu t .  
p rzem y sło w cy  i k u p c y  w zię liby  u d z ia ł w  T a rg a c h  
w  G d ań sk u , k tó re b y  e w e n tu a ln ie  u rząd zo n o  n a  w io s­
nę 1924 ro k u .

Uruchomienie papierni w Słowacji. F a b ry k ę  
p a p ie ru  w  S ław osow cach , je d n ą  z n a jw ię k sz y c h  w  
S ło w acji, u ru c h o m io n o  te ra z  z pow ro tem . Od p rz e ­
szło ro k u  n ie  p ro d u k o w a ła  żadnego  p a p ie ru .

Towary poszukiwane

Zapytania.

(B ezp ła tne  d la  abonen tów .)

1. K to d o s ta rc z a  zło to  w  l is tk a c h  do z ło cen ia  k s ią ­
żek?

2. K to w y k o n u je  d rzew o ry ty  (k lisze)?
4. K tóre fa b ry k i w y ra b ia ją  b ro n zo w ą  i b ia łą  b ibu łę  

do p a k o w a n ia  w  a rk u sz a c h  i b o b in ach ?
11. K to sp rzed a je  k ro c h m a l d la  po trzeb  in tro l ig a to r ­

sk ic h  ?
12. K tó ra  f a b ry k a  lu b  f irm a  d o s ta rc z a  m e ta lo w e  o d ­

z n a k i to w a rz y sk ie  (d la  Soko łów  i in n e )?
13. K to d o s ta rc z y  te k tu ry , p a p ie ru  p erg am in o w eg o , 

sp e c ja ln ie  d la  p o trzeb  m le c z a rn i, • po cen ach  h u r ­
to w y ch ?

14. K tó ra  f a b ry k a  d o s ta rc z a  m aszy n  now oczesnych  
do fa b ry k a c ji  to reb ek  d la  k u p có w ?

■ P
Odpowiedzi.

(U p rasza  się o n ad sy łan ie .)

Poszukuje się kupna

maszyny 
drukarskiej,

bostonki lub pedałdwki 
iormalu kancelaryjnego.
Zgłoszenia pod nr. 2 8 2  
do administr. „Przegl. 
G raficznego i Papierń ."

M. Leszczyński i S-ka
Chem iczna Fabryka A tram entu  
Sp. Akc. - - - - -  w  W arszaw ie.

Na sk u te k  p r z e s a d n y c h  w ia d o m o śc i  o p o ż a rz e  
w n a s z e j  f a b ry c e ,  pow iadam iam y  n aszych  
S zan .  O dbio rców , że  wynikły og ień  w je d n e j  
z hai fa b ry c z n y c h  byt w ypadkiem  lokalnym , 
k tó ry  ż a d n e j  p rz e rw y  w p ra c y  nie sp o w odow ał 
i n ap ły w a ją c e  z a m ó w ie n ia  za ła tw iam y  ta k  jak
i do tąd  n ie zw ło c zn ie .     ....................ZARZĄD.
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Pomocnik 
introligatorski

poszukuje od zaraz posady. 
Zgłoszenia pod nr. 2 8 5  do 
„Przeglądu G raficznego".

Prosimy nwzoiĘdniaC Krmy 
ogłaszające sic w „Przegl. 
firaliczn. i Papierniczym".

O g ł o s z e n i a :  l / l s tro n a  400 000 mk., % stro n y  
200 000 mk., 1/4 s t r .  100 000 mk;, %  s t r 5C 000 mk., 
1/i6 s t r .  25 030 mk. — Na s tr .  I o k ł .  100%, na 
s t r .  II, III i IV okł. 50% w ięce j. D la  poszuk. 
posad  50% o p u stu . N um ery okaz. i dow od. o p łaca  
się . O głosz. p rzyjm . s ię  do środy  ra n a  godz. 9.

Uwaga: K ażdorazow a podw yżka cen  ogł. obow iązuje 
w szystk ie  już p rzy ję te  ogł., bez up rzedn . zaw iad .

P r z e d p ł .  m i e s i ę c z n .  z  p r z e ­
s y ł k ą  p o d  o p a s k ą  2 0000  m k . 
N u m e r  p o je d y ń c z y  6 0 0 0 m k .

- - - - Konto czekow e P . K. O. Nr. 202 868. - - - - 
N akładem  „H urtow ni D ru k arsk ie j" , Tow . Akc. 
w P o zn an iu , S ta ry  R ynek nr. 4. T e le fo n  2555. 
R ed ak to r „P rz eg ląd u  G raficznego" T eodor Kryg 
R ed ak to r „ P rze g l. P a p ie rń ."  F r . W ojciechow ski 
......................................w P o z n a n i u . .................................


